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BR.0012.2.1.2020
P R O T O K Ó Ł nr 18/20
z posiedzenia Komisji Budżetu i Rynku Pracy, 
odbytego w dniu 16 stycznia 2020 r. w godz. od 900 do 1040.

Członkowie komisji obecni na posiedzeniu:

1) Kazimierz Jaruszewski

- Przewodniczący

2) Iwona Skocka
3) Janina Kłosowska
4) Agnieszka Lewińska
5) Andrzej Gąsiorowski

6) Bartosz Bluma
7) Alicja Kreft

Członkowie Komisji nieobecni na posiedzeniu:

1) Jan Koperski


- usprawiedliwiony
Komisja składa się z 8 członków, 1 członek nieobecny, po stwierdzeniu quorum komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.
Spoza komisji w posiedzeniu udział wzięli:
1) Wojciech Adamowicz
- Dyrektor Powiatowego Urzędu Pracy w Chojnicach
2) Wioletta Szreder

- Skarbnik Miasta
3) Grzegorz Czarnowski
- Dyrektor Wydziału Edukacji, Wychowania i Zdrowia

4) Jarosław Gomółka

- Dyrektor Szkoły Podstawowej Nr 8 w Chojnicach
5) Ilona Piesik

- Nauczyciel w Szkole Podstawek Nr 8 w Chojnicach
Posiedzenie otworzył Przewodniczący Komisji Budżetu i Rynku Pracy Pan Kazimierz Jaruszewski. Przewodniczący stwierdził quorum oraz powitał zebranych członków komisji i zaproszonych gości.
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – proponuję, abyśmy najpierw zajęli się sprawami bieżącymi. Jest z nami dziś Pani Ilona Piesik, która jest koordynatorką projektu w Szkole Podstawowej Nr 8. Projekt ten dotyczy wdrożenia pedagogicznej metody Montessori. My na sesji pytaliśmy o finansowanie tej metody. Pani Ilona nam w kilku zdaniach, bo to jest temat związany z Komisją Edukacji, powie o tej metodzie, bo radni też o to pytali. Potem poprosimy Pana Wojciecha Adamowicza – dyrektora Powiatowego Urzędu Pracy w Chojnicach – o informację dotyczącą stanu chojnickiego rynku pracy i o udziale naszego samorządu w realizacji przypisanych zadań. A potem również opowiemy o rocznym planie pracy komisji. 
Porządek obrad jest następujący:
1. Rozpatrywanie spraw bieżących.
2. Informacja Dyrektora Powiatowego Urzędu Pracy w Chojnicach o stanie chojnickiego rynku pracy, w tym udziale samorządu w realizacji przypisanych zadań.
3. Analiza rocznego planu pracy Komisji.
Ad. 1 
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – przechodzimy już do punktu pierwszego naszego posiedzenia i zaczniemy od Pani Ilony, która opowie o istocie tej metody pedagogicznej. 
· Pani Ilona Piesik – nazywam się Ilona Piesik, jestem nauczycielem języka angielskiego 
w Szkole Podstawowej Nr 8 w Chojnicach, jak i również koordynatorem projektu POWER. Jest to Program Operacyjny Wiedza Edukacja Rozwój, finansowany ze środków na lata 2014 – 2020. Chciałabym tutaj od razu Państwa radnych uspokoić, że Urząd Miejski w Chojnicach, czyli organ prowadzący szkołę, nie ponosi żadnych kosztów, jeżeli chodzi o realizację projektu. Jest on w 100% finansowany ze środków unijnych i krajowych. 

Skąd ta kwota 20 tys. zł? Ta kwota 20 tys., czyli kwota, na którą był napisany projekt, powinna zostać zabezpieczona w budżecie w celu właściwego wykonania projektu. Projekt będzie trwał 2 lata – kończy się 30 września 2021 roku – i nie polega on na tym, żeby wprowadzić metodę Montessori, jako taką, w szkole. Jest to nasz pomysł, nasza inicjatywa. Sam projekt polega na międzynarodowej mobilności kadry edukacji szkolnej, czyli dwoje nauczycieli z naszej szkoły, dokładnie z edukacji wczesnoszkolnej, wyjedzie na kurs, w tym przypadku jest to Paryż, i tam zdobędzie potrzebną wiedzę, aby móc tą metodę później zastosować w praktyce. To już jest nasz pomysł. Sam projekt obejmuje tylko udział w kursie i upowszechnianie rezultatów tego projektu, a to, że zastosujemy to w praktyce, jest to nasza inicjatywa. 

Dlaczego Paryż, a nie jakieś miejsce w Polsce? Taka jest zasada projektu, że należy wybrać Państwo, które nie jest naszym krajem ojczystym, czyli Polacy muszą wybrać inny kraj niż Polska. I tak samo jest w przypadku innych krajów Unii Europejskiej. Nauczyciele z całej Unii Europejskiej spotykają się w tym wyznaczonym miejscu, tam wspólnie się szkolą, zyskują nowe kontakty. Oczywiście jest to takie podłoże do dalszych projektów, takich jak na przykład Job shadowing, czyli obserwacja nauczyciela w miejscu pracy, czy później mobilność uczniów, czyli wymiany uczniowskie. 

Na tą chwilę otrzymaliśmy już w z Fundacji Rozwoju Systemu Edukacji 80% dofinansowania. Te pieniądze zostały przelane na konto Urzędu Miejskiego, później niezwłocznie na konto szkoły. Jest to 16.543,50 zł. Pozostałą kwotę, czyli ponad 4 tys. zł, dokłada Urząd Miejski i na koniec, po złożeniu wniosku o płatność, te pieniądze wracają do Urzędu Miejskiego. Czyli de facto organ prowadzący nie ponosi w tym projekcie żadnych kosztów. Jest on w 100% finansowany ze środków unijnych i ze środków rządowych. Jest koordynowany przez Komisję Europejską i Ministerstwo Funduszy i Polityki Regionalnej. Jest to projekt prestiżowy. Chciałabym tutaj tylko powiedzieć, że w Polsce co roku do konkursu przystępuje około ośmiuset szkół. Z Erasmusa dostaje się około 100-150, z POWER-a około 100 szkół. I teraz na czym polega Erasmus, a na czym POWER? POWER jest to jak gdyby taki kontynuator wcześniejszego programu Kapitał Ludzki, który polega na doskonaleniu kadry w różnym zakresie. My składaliśmy wniosek do programu Erasmus za zachętą Urzędu Miejskiego. W 2017 roku odbyło się takie spotkanie, w którym brali udział dyrektorzy szkół wraz z nauczycielami. W 2018 roku złożyliśmy swój pierwszy wniosek. Niestety nie przeszedł wtedy. Poprawiłam ten wniosek w 2019 roku – nie przeszedł z programu Erasmus, przeszedł z programu POWER. Wyjaśnię teraz jaka jest różnica. Erasmus jest w 100% finansowany z budżetu Unii Europejskiej, POWER w 95% z budżetu Unii Europejskiej i w 5% ze środków rządowych. 

Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – bardzo Pani dziękujemy. Wynika z tego, że środki 
z budżetu Gminy Miejskiej Chojnice nie zostaną zaangażowane w realizację tego programu.
· Pani Ilona Piesik – absolutnie nie zostaną.
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – dobrze. Teraz pora na pytania radnych. A ja jeszcze chciałbym powitać w naszym gronie dyrektora Wydziału Edukacji Pana Grzegorza Czarnowskiego i dyrektora Szkoły Podstawowej Nr 8 Pana Jarosława Gomółkę. 
· Dyrektor Jarosław Gomółka – bardzo mi miło tutaj gościć. Chyba jesteśmy jako pierwsi, którzy przychodzą na posiedzenie Komisji Budżetu i mogą się pochwalić tak ważnym dla nas osiągnięciem, bo jesteśmy jedyną szkołą w powiecie, pewnie w regionie również – tutaj można to sprawdzić – która została zakwalifikowana do programu POWER w ramach Erasmus+. Dla nas to jest jakby taki początek pozyskiwania środków unijnych. Nie byliśmy partnerami, nie jesteśmy partnerami, tylko jesteśmy inicjatorami. To jest dla nas najważniejsze i sądzę, że… Bo to, że jesteśmy pierwsi tutaj, to jest 100%, natomiast to jest dla nas jakby ścieżka do tego, żeby pozyskiwać środki pozabudżetowe, żeby nie angażować tylko i wyłącznie w szkole budżetu szkoły, tutaj oczywiście za aprobatą Pana dyrektora Czarnowskiego. To jest jedna rzecz. Poza tym tutaj już dla Państwa też taka informacja – aplikujemy w ramach środków pozabudżetowych również w ramach „Szkoły dla innowatora”. Za chwileczkę okaże się, czy nasza szkoła została zakwalifikowana. To, że kolejny projekt jest napisany dobrze, to jest jakby druga sprawa. Walczymy o pół milina złotych na wyposażenie szkoły. 400 szkół złożyło aplikację, 20 szkół z tych 400 dostanie dofinansowanie. A więc sądzę, że Komisja Budżetu na sesji Rady Miejskiej mogłaby się, że tak powiem, tym pochwalić również, że jest taka szkoła w mieście, która pozyskuje środki unijne w ramach własnej działalności. Bo jak wiecie Państwo, to nie jest taka łatwa sprawa napisać dobrze projekt, a tym bardziej go tak napisać, żeby on został tam jeszcze przyjęty. W Urzędzie Miejskim mamy urzędników, którzy się 
w tym specjalizują. My w szkole mamy nauczycieli, którzy w tym raczkują, ze mną na czele. Dla nas to jest, jak mówię, niebywały sukces, że… Być może to są jakieś niewielkie pieniądze. Z pespektywy stu milionów miasta, te 20 tys. to jest jakaś kropelka. Natomiast dla nas to jest osiągnięcie. 

Jeśli chodzi o samą metodę Montessori, to jest metoda, którą tutaj pewnie Pani już przedstawiła, tak że nie będę się powtarzał, natomiast o co nam chodzi? Chodzi nam o to, aby wprowadzić jakieś… Nie jakieś może nowatorskie, bo metoda Montessori, jak Państwo się pewnie już też oczytali, ona już funkcjonuje od dziesiątek lat, sto lat, tak że to nie jest dla nas jakaś nowa metoda. Ona jest może nowa w Polsce, ale są całe szkoły Montessori w Polsce, w Gdańsku chociażby są klasy Montessori. My zaczynamy od klasy Montessori i klasa nam wystarczy. Ale, jak mówię, to jest jakby otwarcie się na nowe metody, nowe umiejętności, na kształtowanie kadry pedagogicznej. Dla nas to jest priorytet, aby przychodziły do nas dzieci, które mogą się spodziewać tego, że jak ukończą szkołę, to będzie to wartość jakby dodana, że jak na końcu sobie zbadamy poziom umiejętności, to on będzie super na plus. Między innymi dlatego mamy ten program metody Montessori. 

Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – dziękujemy Panie dyrektorze i gratulujemy pozyskiwania środków zewnętrznych. I teraz pytania radnych. Pani radna Kłosowska, proszę.
· Radna Janina Kłosowska – dlaczego ja się o to pytam? Dlatego, że mam wykształcenie pedagogiczne. Zdobyłam je równocześnie studiując w Poznaniu ekonomię. Poza tym mam doświadczenie pracy w szkole. I do tej pory poza budżetem, który… no, 20 tys. to nie są wielkie pieniądze jak na budżet Starostwa Powiatowego, naprawdę nic się nie dowiedziałam o tym, co to da uczniowi – że będzie otwarty na świat? I jako urzędnik 20 lat ponad nad programami unijnymi też pracowałam i współpracowałam z wydziałami, które przygotowują…, i po prostu zawsze mnie interesowało, proszę Państwa, powiem bardzo obrazowo – jeżeli się tą długą nazwę programu zdusi, to cóż mi zostanie w ręce? Bo żeby w ogóle się tym zająć i żeby z tymi ludźmi rozmawiać, to ja muszę wiedzieć co ja mam, co da uczniowi – czy on będzie języka lepiej się uczył, czy on będzie matematykę poznawał, czy on będzie jakiś szerszy pogląd na świat zdobywał? Tego Państwo jeszcze nie powiedzieliście i to mnie interesuje.
· Dyrektor Jarosław Gomółka – a to Pani powiedziała i to jest właśnie clou Montessori. 
· Radna Janina Kłosowska – i proszę w ten sposób, po ludzku… Bo tyle lat, ile pracowałam 
i w szkole, i w Starostwie Powiatowym, to zawsze chciałam wiedzieć, co z tego wynika. I nie zawsze, drodzy Państwo – nie mówię o waszej metodzie – nie zawsze coś z tego wynikało. One czasem były zupełnie po prostu po to, żeby się ktoś czymś zajmował, a niedużo z tego zostawało. Więc wyobrażam sobie, że zostanie i proszę o tym nam powiedzieć.
· Dyrektor Jarosław Gomółka – droga Pani radna, jeżeli chcielibyśmy robić coś tylko i wyłącznie pro forma… Po to nauczyciele angażują swój czas prywatny, bo w ciągu tych czterech -pięciu godzin, ośmiu godzin pracy, nie są w stanie przyjść w czasie przerwy i przygotować projekt unijny. Zdaje sobie Pani z tego sprawę? To jest rząd co najmniej pół roku dobrego przygotowania się pod kątem wniosku. To są zaangażowane rodziny, czas tych rodzin, i ja im bardzo serdecznie dziękuję. I sądziłem, że Urząd Miejski, jeszcze raz to podkreślę z całą siłą, podkreśli wagę tego projektu – to jest raz, poświęcony czas tych nauczycieli – to jest dwa. To co z tego projektu będzie zobaczymy. Natomiast Pani poczytała na temat metody Montessori 
i wyciągnęła całe clou tej metody. Uczeń samodzielny, otwarty na świat, otwarty na nowe wyzwania, samodzielny w myśleniu, w myśleniu przyczynowo-skutkowym. To jest ten uczeń, który w ramach tej metody potem zacznie funkcjonować w następnym etapie edukacyjnym. Bo nam chodzi o to, aby przygotować tych młodych ludzi do wyboru zawodu. Dzisiaj mamy 
z tym duży problem. Ale my szkoły nie mamy z tym problemu, mają z tym problem rodzice. Mamy parcie na szkolnictwo średnie w Polsce, gdzie Państwo sami widzą – tutaj mamy Pana Adamowicza, szefa Urzędu Pracy, który pewnie nie raz mówi, że nam brakuje rąk do pracy tutaj w Chojnicach, nam brakuje fachowców. Mało kto chce pójść do szkoły zawodowej. A na tym też powinniśmy opierać swoje działanie i także ta metoda Montessori się na tym opiera, aby przekonywać tych młodych ludzi do tego, żeby oni wybierali sobie właśnie zawód. Po to także rozpoczynamy współpracę z Polipolem. Za chwileczkę będziemy mieli u sobie Polipol, za chwileczkę sami tam pójdziemy po to, aby tym młodym ludziom pokazać, jaka to jest ciekawa praca, która – raz – daje w ramach szkoły patronat Polipolu – dwa – gwarancję pracy, dobrej pracy pewnie i pewnie też dobrze płatnej. Ale to jest jeden z wyborów dla tej młodzieży. Chciałbym aby również i inne zakłady pracy do nas się odezwały i to też jest dla nas cel. Bo jak się zamkniemy tylko na egzaminie ósmoklasisty, to jest dla nas za mało. My jakby też sprawdzamy, co nasi absolwenci robią dalej. Mamy naszych absolwentów tutaj w Urzędzie również. Nasza szkoła funkcjonuje od 1989 roku i zawsze funkcjonowała bardzo dobrze, zawsze miała bardzo dobrą kadrę zarządzającą i świetnych nauczycieli. 
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – Panie dyrektorze, dziękujemy za przedstawienie Pańskiego stanowiska, ale my, jako Komisja Budżetu, co do właściwości na temat zasadności wprowadzenia tej metody pedagogicznej w szkołach podległych pod miasto, to nie będziemy tutaj dyskutować. My zajmujemy się wyłącznie finansowaniem, a środki nie pochodzą z budżetu miasta, dlatego proponuję zakończyć tę dyskusję, bo dzisiaj zajmujemy się Powiatowym Urzędem Pracy. Proszę jeszcze w tym temacie Pani radna Kreft.
· Radna Alicja Kreft – ja rozumiem, że to jest tylko jedna klasa. Tak?
· Dyrektor Jarosław Gomółka – tak.
· Radna Alicja Kreft – a co będzie dalej z tą klasą jeżeli… Jak to na dwa lata, to druga i trzecia klasa? 

· Dyrektor Jarosław Gomółka – tak.

· Radna Alicja Kreft – a co będzie w czwartej klasie? 
· Dyrektor Jarosław Gomółka – zobaczymy. Ta metoda nic nie kosztuje. To jakich my umiejętności…

· Radna Alicja Kreft – w tym momencie nie kosztuje, ale jeżeli ona będzie miała być dalej jak gdyby prowadzona ta klasa… Bo tam jest ile osób w klasie? 
· Pani Ilona Piesik – dwa lata, o których była mowa, to czas trwania projektu. To jak długo będziemy korzystać z metody Montessori zależy tylko i wyłącznie od samej szkoły. Oczywiście jeżeli ona się sprawdzi, będzie przynosiła, a na pewno będzie przyniosła, wymierne rezultaty, będziemy ją kontynuować. Jeżeli chodzi o samą metodę, to nie chciałabym tutaj się zastanawiać nad jej zasadnością, ponieważ wniosek, który został napisany, a miał ponad 80 stron, to nie jest kwestia jednej, dwóch stron, został pozytywnie zaopiniowany przez niezależnych ekspertów krajowych i unijnych. Tak że tutaj nie chciałabym wchodzić w dyskusję, czy jest on zasadny, czy nie jest. Tak został on oceniony przez niezależnych ekspertów.
· Radna Janina Kłosowska – proszę Państwa, ja chciałabym docenić Państwa wkład. Jako Komisja Budżetu wiem, że nie zajmujemy się edukacją, natomiast jeżeli mamy coś potwierdzić, to konieczna jest wiedza z tego zakresu, albo jeżeli mamy temu zaprzeczyć. Natomiast, proszę Państwa, proszę nie robić aż takich wielkich problemów z tego, że nauczyciele angażują swój czas. Ja znam nauczycieli i mnie tacy wychowywali, już nie żyją, szkoda… I rodzice Państwa, którzy siedzą na tej sali, też byli nauczycielami i poświęcili swój nie tylko czas, ale życie. Po prostu się wybiera i to się tak robi, proszę Państwa. Ja też dla mojej pracy zawodowej, i wielu tu z Państwa, poświęcałam swój czas wolny. Po prosty jeśli się tą pracę kocha, to się później nie liczy już ile się czasu poświęciło, tylko patrzy na efekty. 
· Radny Bartosz Bluma – ja doceniam również chęć rozwijania swoich umiejętności przez nauczycieli, a do tego służy czas wolny, nie ukrywajmy. Nikt nie będzie płacił za rozwój nauczycieli, jeżeli chodzi o ich osobisty rozwój. Natomiast ja wracam do tematu, który poruszyła Pani Janina, chodzi o ewaluację, skuteczność i efektywność tej metody, bo to jest kluczowe chyba. Bo napisanie projektu dla samego projektu – może on być idealny – to jest bez sensu, jeżeli on nie ma przynieść jakichś konkretnych, mierzalnych efektów. I teraz pytanie. Mamy tych dwóch nauczycieli, którzy będą szkoleni. Perspektywa dwóch lat. W jaki sposób ma przebiegać ewentualnie ewaluacja i jakie efekty mają zostać osiągnięte? To pytanie ja tutaj rzucam, natomiast ja myślę, że to na Komisji Edukacji powinno się pojawić w formie jakiegoś materiału i myślę, że to by odpowiedziało na pytania Pani Janiny i pewnie wątpliwości rozwiałoby wszystkich członków Rady Miejskiej. 

· Radna Alicja Kreft – ja wracam do kosztów. Ja nie wyobrażam sobie, że te dzieci, które były uczone przez dwa lata metodą Montessori, wracają do normalnej szkoły. Bo jak one się odnajdą, jeżeli one tam pracowały, o ile pamiętam, bo nie powiem, że jestem edukowana w tej metodzie, ale pracują tak jak chcą, kiedy chcą, robią to co chcą, nie pracują według 45 minut, nie są oceniane. Jak one w czwartej klasie raptem znajdą się w takiej normalnej klasie, jeżeli się okaże, że nie dostaniecie Państwo pieniędzy? I tak będzie trzeba ich dalej tą metodą prowadzić, bo one się już nie odnajdą w normalnej szkole. I o to mi chodzi, bo wtedy będzie trzeba ponieść te koszty. 
· Dyrektor Jarosław Gomółka – metoda Montessori absolutnie nie jest oderwana od rzeczywistości szkolnej. To jest raz. Druga rzecz – tutaj Państwo pytali o innowacyjność, zasadność, itd. Tylko w jednym zdaniu chciałbym taką klamrą zamknąć tę kwestię. Jeżeli ktokolwiek 
z Państwa zastanawia się nad to metodą, czy w ogóle zasadnością, innowacyjnością, to Państwo pewnie też „wyguglowali”, że szef Google, czy Apple, to są goście, którzy są po metodzie Montessori. Ale jest to jedna z wielu metod, które występują w szkole. 

· Radna Alicja Kreft – ja chciałabym tu wszystkich uświadomić, że metoda Montessori jest od dawna prowadzona, od wielu lat, i naprawdę właściciel Google był uczony tą metodą. Ale to jest metoda dla bogatych, prywatnych szkół i głównie jest prowadzona w szkołach prywatnych. Podobnie w Polsce. Te szkoły, o których tu Państwo wspominają, to są szkoły prywatne, dotowane przez państwo, ale głównie prywatne. Niewiele jest szkół państwowych, które metodę tą wprowadzają, bo to jest po prostu droga metoda. Bo nie wiem, czy też Państwo wiedzą, że to się opiera wszystko na jakichś takich kartach pracy, że wszystko trzeba kupić dla dzieci, że one… No, trzeba tam wszystko po prostu zakupić, dużo więcej niż do normalnej klasy, gdzie nie ma żadnych właściwie takich kart pracy. 

· Pani Ilona Piesik – materiały dydaktyczne są ujęte w budżecie projektu, czyli ta kwota projektu nie jest tylko i wyłącznie przeznaczona na wyjazd do Paryża. Żebyśmy tutaj mieli też jasność. W kwocie projektu znajduje się zaliczka na podróż, zaliczka na kurs, zaliczka na wsparcie indywidulane i tak zwane dofinansowanie organizacyjne. I w tym organizacyjnym dofinansowaniu właśnie znajdują się pieniądze na zakup materiałów dydaktycznych. Z tego co mi wiadomo, materiały można zakupić, ale można też je wykonać nawet samodzielnie. Nie są one drogie. Zazwyczaj są to materiały ekologiczne, wykonane z drewna, różnego rodzaju klocki, układanki, puzzle, itd. Nawet uczniowie ze starszych klas w ramach zajęć techniki mogliby tego typu pomoce przygotować. Służyłyby one na kilka lat. Nie trzeba wszystkiego kupować. A z tych środków, które mamy, oczywiście będziemy mogli coś zakupić. 
I teraz à propos jeszcze metody Montessori. W projekcie ujęliśmy takie sformułowanie, że zastosujemy elementy metody Montessori, te, które możliwe będą do zrealizowania w szkole publicznej. Bo wiadomo, że charakter szkoły publicznej jest troszeczkę inny niż charakter szkoły niepublicznej. To co będziemy w stanie zapewnić, zorganizować, poprowadzić, to to po prostu zorganizujemy. I tak też został napisany projekt, który, tak jak mówiłam, został oceniony bardzo dobrze, otrzymał ponad 80 punktów na 100 możliwych.
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – proszę Pastwa, jeszcze tutaj wyświetliło się jedno pytanie radnej Lewińskiej i już zdecydowanie zamykamy ten temat. Będzie się można odnieść do niego na Komisji Edukacji. Tam będzie czas i miejsce na to.
· Radna Agnieszka Lewińska – rozumiem, że środki nie pochodzą z naszego budżetu. Natomiast chciałbym się upewnić – koszt całego projektu to jest dwadzieścia tysięcy z kawałkiem?
· Pani Ilona Piesik – tak, 20 tys. 
· Radna Agnieszka Lewińska – czy w przyszłym roku jeszcze dostaniecie jako szkoła jakieś środki na prowadzenie tej metody? Czy to już jest całość?

· Pani Ilona Piesik – już nie. Dostaliśmy już teraz 16.543 zł. Pozostałą kwotę dokłada Urząd Miejski, a na koniec dostaje zwrot.
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – odpowiedź Pani Ilony jest wyczerpująca. Bardzo dziękuję za przybycie Pani Ilonie i Panom dyrektorom. Bardzo dziękuję i gratulujemy jeszcze raz pozyskania tych środków i opracowania znakomitego projektu. 

· Dyrektor Jarosław Gomółka – chciałbym, aby padło również na sesji Rady Miejskiej, że jesteśmy jedyną szkołą w mieście i regionie, która korzysta z zewnętrznych środków, środków unijnych. Bardzo bym sobie tego życzył. 
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – dziękujemy bardzo i przechodzimy do następnego tematu.
Ad. 2

Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – oddajemy teraz głos Panu dyrektorowi Adamowiczowi. 

· Dyrektor Wojciech Adamowicz – Panie Przewodniczący, Szanowni Członkowie Komisji Budżetu i Rynku Pracy. Dziękuję za zaproszenie. Wiem, po odpowiedzi jaką udzieliliśmy jako Urząd Pracy, że jako komisja w tym obszarze rynku pracy zajmowaliście się Państwo w końcówce ubiegłego roku. Jest to informacja pozytywna, że zajmujemy się rynkiem pracy, a nie mówimy o bezrobociu, bo tak naprawdę bezrobocie nie istnieje, ale jest rynek pracy – rynek pracy pracownika, a nie pracodawcy, to co było przez wiele, wiele lat, od roku 1990, jak 
w terminologii pojawiła się temat osób bezrobotnych. Mam nadzieję, że Państwo otrzymaliście odpowiedź na wasze pytania, jakie zostały sformułowane i jeżeli będziecie mieli Państwo w tym temacie pytania jakieś uzupełniające, to proszę bardzo. A przechodząc do dzisiejszego spotkania, mamy styczeń, początek roku, i odnosząc się do danych statystycznych, bo mówiąc o rynku pracy nie uciekniemy od danych statystycznych tych rejestrujących w sposób fizyczny, statystyczny osoby bezrobotne, jeżeli mamy tutaj zawęzić się do miasta Chojnice, to na koniec roku z blisko 3 tys. osób bezrobotnych w powiecie chojnickim, 850 osób to osoby zarejestrowane z terenu miasta Chojnice. I to co można zauważyć jako tendencję ostatnich kilku lat, to rejestrowany poziom bezrobocia dotyczy tak naprawdę kobiet. Niezależnie czy patrzymy na powiat, czy na miasto Chojnice, to 65% osób zarejestrowanych w naszym Urzędzie Pracy są to właśnie kobiety i to są przede wszystkim osoby młode, do 30. roku życia, charakteryzujące się tym, że posiadają co najmniej jedno dziecko do lat 6. Tak że mówiąc o tym rejestrowanym bezrobociu, to tak naprawdę to są kobiety posiadające co najmniej jedno dziecko, przede wszystkim z wykształceniem zasadniczym zawodowym. Ale patrząc na miasto Chojnice, to poziom edukacyjny mieszkańców zarejestrowanych w Urzędzie Pracy jest wyższy, jak w powiecie. Jest przewaga osób z wyższym wykształceniem i kontynuacja szkół od tych już branżowych, policealnych, że kontynuują dalszy etap edukacji. Też charakterystyczna jest kwestia, że te osoby młode już też posiadają staż pracy, to co zawsze było bolączką. Jak są realizowane spotkania na składane oferty pracy, to pracodawcy przy poszukiwaniu pracowników patrzą na dopasowanie zawodu i doświadczenie z oferowanymi miejscami pracy. Tak że tutaj też przy tej grupie osób zarejestrowanych w Urzędzie Pracy dominujące są osoby ze stażem od jednego roku do trzech. 
To co też jest bardzo istotne, to nie samą statystyką, rejestracją osób bezrobotnych zajmujemy się mówiąc o rynku pracy. Jest ustawa o promocji zatrudnienia i instytucjach rynku pracy 
i powiem Państwu, że w tej ustawie jest ponad trzydzieści programów, które są sensu stricto skierowane do aktywizacji osób bezrobotnych. Najbardziej typowymi programami, jakie są realizowane, to prace interwencyjne, roboty publiczne, ale też programy dające samodzielność dla osób bezrobotnych, jak środki na rozpoczęcie własnej działalności gospodarczej, czy na refundację kosztów ponoszonych przez pracodawcę, gdy tworzy miejsca pracy i refundujemy koszty tworzonych miejsc pracy. Ale żeby to realizować Powiatowy Urząd Pracy musi posiadać środki na realizację tych programów. To co jest charakterystyczne w ostatnich latach, to tak naprawdę coraz mniejszy napływ środków nie tylko na teren powiatu chojnickiego, ale 
w skali kraju. Przygotowałem dla Państwa materiały, które zostawię, jako ten dokumentalny znak mojej wizyty u Państwa. Ale powiem Państwu, że w roku 2019 na programy, o których tylko częściowo wspomniałem, pozyskaliśmy 7,6 mln zł. W roku 2018 była to kwota 17 mln zł. O 10 mln mniej na aktywizację osób bezrobotnych. Ale tutaj od razu muszę zaznaczyć, że zakończył się w ubiegłym roku program taki eksperymentalny, prowadzony przez Ministerstwo Rodziny, Pracy i Polityki Społecznej, dość pozytywnie odebrany przede wszystkim przez osoby skierowane, to znaczy osoby młode, do 30. roku życia, ale również i przez pracodawców, nazwany tak roboczo „Wsparcie dla młodych”, gdzie przez podpisane umowy wiążące Urząd Pracy z pracodawcą, trwające 24 miesiące, Urząd refundował przez pierwsze 12 miesięcy prawie minimalne wynagrodzenie, bo to odnośnik był do minimalnego wynagrodzenia, nie blokujący pracodawcy wyższych wypłat wynagrodzeń. I na realizację tego programu powiat chojnicki pozyskał w tym okresie trzech lat finansowania, ale czterech lat realizacji, blisko 13 mln zł. 2018 rok był ostatnim rokiem finansowania tego programu. Bardzo istotnym elementem realizacji programów jest nie tylko przypisany podział środków na Program Operacyjny Wiedza Edukacja Rozwój, program z unijnych częściowo środków finansowany, skierowany do osób do 30. roku życia, czy Regionalny Program Operacyjny znowu dla osób powyżej 30. roku życia, ale też istotnym elementem wspierającym działania Urzędów Pracy 
w aktywizacji osób bezrobotnych jest moment pozyskania środków z Rezerwy Ministra Rodziny, Pracy i Polityki Społecznej, gdyż na etapie budowania budżetu odnośnie rynku pracy część środków jest rezerwowana na szczeblu właśnie Ministerstwa, które systematycznie 
w ciągu roku uaktywnia te środki poprzez ogłaszane konkursy. To nie są już matematyczne wzory, tylko trzeba napisać wniosek pozytywnie oceniony i w ten sposób pozyskać dodatkowe środki, ale już z taką etykietką, to znaczy że uczestnikami tych programów mogą być konkretni odbiorcy – osoby długotrwale bezrobotne, osoby z terenów wiejskich, osoby niepełnosprawne, opiekunowie osób niepełnosprawnych, osoby o niskich kwalifikacjach. W związku 
z tym realizacja już tak pozyskanych środków jest ukierunkowana do konkretnych grup osób bezrobotnych. Na przestrzeni pięciu lat, od 2015 roku, z poziomu 2,2 mln zł jakie w 2015 roku pozyskaliśmy z Rezerwy Ministra na realizację programów, w roku 2019 pozyskaliśmy tylko 280 tys. zł. Nie dlatego, że nie pisaliśmy, tylko dlatego, że Ministerstwo otworzyło się na bardzo zawężone grupy osób bezrobotnych. Ciesząc się jednocześnie, że poziom bezrobocia, ten rejestrowany, na terenie naszego powiatu jest przez niektórych określany jako kosmetyczny, bo ten poziom taki statystyczny, jako miernik poziomu bezrobocia, stopa bezrobocia, na koniec listopada ubiegłego roku wynosił niecałe 8% – dla porównania w roku 2010 mieliśmy 11,5 tys. osób bezrobotnych zarejestrowanych, a poziom bezrobocia był na poziomie blisko 30% – to w kontekście sięgania po rezerwę zostaliśmy w części programów odrzuceni. Na przykład Ministerstwo ogłosiło konkurs, żeby pozyskać środki na aktywizację osób w regionach wysokiego bezrobocia i niestety nie załapaliśmy się z tej prostej przyczyny, że aplikować o te środki mogły Urzędy Pracy, które poziom tego bezrobocia rejestrowanego miały powyżej 10%. Z 340 Urzędów Pracy w Polsce, tylko 80 mogło aplikować o te środki. 

To co zrobiliśmy, to od dwóch lat staramy się jakby zmobilizować ważny społecznie temat, jak dłużnik alimentacyjny i w tym obszarze współpracujemy z ośrodkami pomocy społecznej 
i głównie też współpracujemy z policją, nie tylko z naszego powiatu, ale z terenu całego kraju, bo dłużnik alimentacyjny mieszka nie tylko u nas, ale też w Rzeszowie, we Wrocławiu. Próbujemy aktywizować dłużników alimentacyjnych, którzy z samej istoty podjętych decyzji nie chcą być aktywni. I w tym momencie sięganie z naszej strony, jako Urzędu Pracy, po ośrodki na aktywizację tych osób skutkowały z zasadzie zerowym efektem, bo też partnerzy nasi do tego programu nie za bardzo chcieli współpracować, gdyż aktywizacja polega na tylko półetatowym zatrudnieniu maksymalnie. I biorąc pod uwagę, że na dzień dzisiejszy pół etatu to jest 1.300 zł, a dłużnik alimentacyjny ma tak dużo swoich długów, że 60% zabranych w tym momencie środków to blokuje. Ale współpracujemy z ośrodkami pomocy społecznej wymieniając informacje, aktywizując, kierując do zwykłych ofert pracy. 
W ubiegłym roku sięgnęliśmy też po wsparcie dla spółdzielni socjalnej. To co przez wiele, wiele lat w zasadzie było tylko zachętą do tworzenia spółdzielni socjalnych przez osoby bezrobotne, czy w szczególnej sytuacji, zaowocowało tym, że w roku ubiegłym na terenie naszego powiatu w sumie funkcjonowało około dziesięciu spółdzielni socjalnych. Pozyskaliśmy środki dla części tych spółdzielni socjalnych, trudnych pieniędzy, bo opartych o refundację kosztów wynagrodzenia. Problemem spółdzielni socjalnych jest forma zabezpieczenia tak otrzymanych środków, ale częściowo udało nam się zaktywizować.

Rok 2020, patrząc już w przyszłość, co się wydarzy… Pozytywem jest to, że jako Urząd Pracy mamy już decyzje finansowe na realizację programów, które są w tych naszych podstawowych źródłach finansowane, to znaczy algorytm, ten podstawowy fundusz, który jest wykorzystywany właśnie we współpracy z samorządami… Bo wykorzystanie tych środków jest ukierunkowane na tylko osobę bezrobotną, bez tej dodatkowej etykietki, czy to jest osoba młoda, do trzydziestu lat, powyżej trzydziestu, długotrwale bezrobotna. I powiem Państwu, że na zakończonym już etapie od listopada do końca grudnia z samorządami mamy uzgodniony jakby limit na poszczególne samorządy, w tym na oczywiście miasto Chojnice, na realizację robót publicznych. Tutaj muszę bardzo obiektywnie powiedzieć, że z tymi pięcioma jednostkami samorządowymi w obszarze robót publicznych, na samorząd miejski ja zawsze mogę liczyć. Tutaj trzeba ten plus dla Pana Burmistrza dołożyć, że widzi potrzebę też dołożenia z własnych środków na realizację tego programu, ale stawia jako priorytet ten porządek, ład na terenie miasta i właśnie te osoby w systemie robót publicznych widzimy, że to głównie realizują. 

Drugi taki program, w którym współpracujemy z miastem, ale przede wszystkim z ośrodkami pomocy społecznej, to są prace społecznie użyteczne. I tutaj do końca stycznia czekamy na odpowiedź ze strony MOPS-u, jaka liczba osób jest planowana przez nasz ośrodek do aktywizowania właśnie w tych porządkowych, prostych pracach. Taka osoba, która korzysta ze wsparcia ośrodka pomocy społecznej, ma możliwość te 10 godzin być aktywna i za to otrzymać środki, które nie są brane do puli dochodów, jakie może osiągnąć, żeby nie stracić jakichś swoich innych świadczeń otrzymywanych z ośrodka pomocy społecznej. Tak że tutaj czekamy.
Też czekamy na Rezerwy Ministra Rodziny, Pracy i Polityki Społecznej. W tym roku będzie troszeczkę znowu trudniej, bo pojawia się kolejna grupa, której mamy pomagać sięgając po środki. Wspomniałem o dłużnikach alimentacyjnych – trudna grupa w sensie oporu do podjęcia pracy. Pojawia się kolejna grupa osób wskazana w priorytetach Ministerstwa Rodziny, Pracy i Polityki Społecznej – byli więźniowie. Kolejna trudna grupa, trudniejsza, bo nie można dyskryminować i pracodawca generalnie nie powinien tak dobierać pracowników, patrząc na ich historię. 

Kolejny temat, gdzie będziemy chcieli aplikować, to zielone miejsca pracy. Mówimy o ochronie środowiska i musimy spojrzeć na branże, które są energochłonne i zastosować w tym momencie wsparcie przy tworzeniu miejsc pracy w tych firmach, które w swoich założeniach widzą potrzebę wpływania na ochronę środowiska. Zastanawiamy się czy, jeżeli zostanie otwarty taki konkurs, nie wziąć pod uwagę też samorządów lokalnych, bo dbanie o środowisko 
w układzie terenów zielonych, to też jest dbaniem o środowisko. Będziemy podchodzić do tego pozytywnie, ale dysponent środków może inaczej spojrzeć. 

Tak że to co jest wyzwaniem na rok 2020, to… Wcześniej mieliście Państwo informację 
w tych odpowiedziach, które udzieliliśmy. Zawsze pada pytane – cudzoziemcy, jak to wygląda na naszym runku? Powiem Państwu, że my od sześciu lat zajmujemy się kwestią uproszczoną ewidencji pojawiających się pracowników spoza naszego kraju. Są to oświadczenia o powierzeniu pracy dla cudzoziemców z sześciu wskazanych państw, gdzie ich praca nie może trwać dłużej jak sześć miesięcy w okresie dwunastu miesięcy. Tutaj jest prosta sprawa, bardziej wykorzystywana przez firmy, które wiedzą jaki mają cykl produkcyjny, że w tym momencie dopasują. Ale to nie jest z punktu widzenia patrzenia na naszą gospodarkę dość korzystne. Fakt, że pracodawca w tym momencie może wydłużyć okres utrzymania w pracy takiego cudzoziemca, ale już decyzje w tym zakresie podejmuje wojewoda. Wojewoda wydaje pozwolenia na okres do trzech lat. Kilka prób kierowanych ze strony Urzędów Pracy, które wysłuchują jakby oczekiwań pracodawców, na razie nie przyniosły efektu, żeby ten pierwszy okres, ten prosty, szybki okres zatrudnienia cudzoziemca wydłużyć do dwunastu miesięcy, co daje lepszą możliwość poznania tego pracownika przez pracodawcę, ale też daje możliwość patrzenia na cudzoziemca nie jako jednostkę, ale na potencjalną rodzinę. Na razie nie ma decyzji na szczeblu rządowym, żeby to wydłużyć, chociaż ościenne państwa liberalizują i wydłużają, jak na przykład Czechy, gdzie może to spowodować odpływ naszych cudzoziemców. 

To co realizujemy od dwóch lat, to zezwolenia na pracę sezonową. Praca sezonowa jest tylko wkomponowana w rok kalendarzowy, wykorzystywana przez naszych plantatorów truskawek, gdzie jest możliwa do zastosowania umowa przy zbiorach. Jest to taki twór akceptowany przez Państwową Inspekcję Pracy. W ubiegłym roku 80 osób uczestniczyło przy zbiorach naszych truskawek. Przy oświadczeniach w roku ubiegłym pracowało 1100 osób, głównie z Ukrainy. Ale to co też realizujemy, to informacja starosty o zezwoleniach na pracę wydawanych przez wojewodę. 
Jako ciekawostkę powiem Państwu – ofert pracy w roku 2019 mieliśmy 1947. Ja mówię 
o ofertach pracy, gdzie odbiorcą jest każda osoba, nie musi być zarejestrowana jako osoba bezrobotna, ale korzysta z informacji jaka jest w Urzędzie Pracy. Ale niezależnie od tego przeanalizowaliśmy osoby bezrobotne pod kątem oferty pracy składanej przez agencje zatrudnienia i miejsc pracy… W tym momencie ktoś by powiedział – Urząd Pracy ma w sumie 5 tys. ofert pracy. Ale 2 tys. miejsc pracy było tworzonych, czy jakby oczekiwanych, że zapełnią tymi miejscami przez agencje zatrudnienia. I agencje zatrudnienia uzyskują o nas informacje, że nie jesteśmy w stanie zaspokoić, nie dlatego że nie mamy bezrobotnych, tylko układ godzin pracy jest tak skonstruowany przez agencje, że patrząc na realizację oferty, że musisz dojechać publicznymi środkami komunikacji… Ja nie mogę osobie bezrobotnej powiedzieć – a nie ma pan samochodu? Może Pan dojechać? To jest jego dobra wola, jeżeli on dojedzie. Ale realizując muszę spojrzeć, czy on ma dojazdy do i z pracy. Takich mieliśmy 2200 miejsc pracy, tworzonych fikcyjnie, bo one nie są w 100% zrealizowane. Ale to daje dla agencji zatrudnienia możliwość sięgania, bo ta informacja jest ważna przez 180 dni, do uaktywnienia przy podpisanych kontraktach z zakładami mięsnymi, rybnymi, z Polipol Meblami, żeby w tym momencie nie sięgnąć tylko po Ukraińców, ale też sięgnąć po cudzoziemca przy zezwoleniach już z terenu całego świata. Jako ciekawostkę powiem Państwu, że w ubiegłym roku pojawiła się grupa 
z dalekiego wschodu, z Indonezji, która pracuje, pracodawca jest zadowolony. Ale zanim doszło do zatrudnienia to procedura między wojewodą a pracodawcą trwała 5 miesięcy. To też gdzieś pokazuje jakby taką barierę szybkiego reagowania. 
Mówiąc w tym temacie, to Urzędy Pracy zawsze były takie, że jak coś, to urzędy zrobią. Mieliśmy kontrolę legalności zatrudnienia, co się samo w sobie wykluczało, starając się o miejsca pracy, o oferty, o pozytywny układ z pracodawcą, to mieliśmy narzędzie kontrolujące pracodawcę od strony, czy jest legalnie, czy nielegalnie zatrudniony. Teraz coraz głośniej już, jak jestem na naradach dyrektorów, pada informacja, że być może zezwoleniami tymi, które do tej pory wydaje wojewoda, mają się zająć Powiatowe Urzędy Pracy. Fakt, że mamy w tym momencie rozwinięty system komunikacji weryfikującej legalność wjazdu cudzoziemca na teren naszego kraju, gdzieś to możemy zweryfikować. Jak przyjdzie taka decyzja, to będziemy musieli sobie poradzić, bo raczej się nie spodziewam, że ktoś powie – proszę bardzo, macie to zadanie i przelicznik taki, to dodatkowo macie tyle i tyle etatów. W każdym razie, jak to dojdzie, to poradzimy sobie. 
Powiem Państwu, że jesteśmy bardzo zadowoleni z takiego programu bezkosztowego, jeżeli chodzi pozyskanie zewnętrznych środków, bo już dziesiąty rok realizujemy coś takiego jak absolwent na rynku pracy – otwarte dni Powiatowego Urzędu Pracy, gdzie nie nasi doradcy, tylko w trybie takim zorganizowanym logistycznie ze szkołami z terenu naszego powiatu organizujemy warsztaty takie dwugodzinne na terenie naszego Urzędu Pracy, gdzie uczestnikami są uczniowie ostatnich roczników, gdzie uzgadniamy wspólnie z pedagogami, doradcami zawodowymi szkół tematykę, jaka będzie poruszana, ale to jest uzupełnione o pewne kwestionariusze, o testy twoich zdolności, jakie posiadasz. Tak że te warsztaty są o tyle ciekawe, że to co można robić krok po kroku, w sensie budowania tej bazy informacyjnej, jest przedstawione 
i jest to bardzo istotne.
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – Pani dyrektorze, bardzo ciekawie Pan o tym rynku pracy opowiada, ale moją rolą jest również przekazanie głosu radnym i sądzę, że tutaj jakieś pytania się Państwu wyświetliły w trakcie wystąpienia Pana dyrektora. Proszę Pani radna Kłosowska. 
· Radna Janina Kłosowska – na pewno nic nowego w tym momencie nie powiem, ale myślę, że rozwój szkolnictwa zawodowego by bardzo sprzyjał zmniejszeniu liczby bezrobotnych. Kiedy wróciłyby szkoły zawodowe to jakaś kwalifikacja, zwłaszcza we współpracy z zakładami pracy, jakieś warsztaty takie szeroko rozumiane sprzyjają rozwojowi takich właśnie ludzi, którzy może nie sięgają po wyższe szczeble edukacji, a pozostają na szczeblu zawodowym i są doskonałymi fachowcami. 
· Dyrektor Wojciech Adamowicz – to stwierdzenie jest jak najbardziej trafne, bo przede wszystkim rynek pracy to fachowcy, ale fachowcy- zawodowcy. Patrząc na strukturę to osoby z wykształceniem zawodowym, ale jako fachowcy pracujący na nowoczesnych maszynach 
i tutaj trzeba plus pokazać, że przy sięganiu po unijne środki wsparcia szkoły doposażyły swoje warsztaty, ja nie mówię o praktycznej nauce zawodu, gdzie ta praktyka jest realizowana 
w firmach, które realizują ten program, ale warsztaty to też jest istotny element edukacji osób młodych. Teraz pojawia się temat nie szkoły zawodowej, a szkoły branżowej. One tak naprawdę zaczynają funkcjonować od ubiegłego roku, bo to jest ta pierwsza tura w nowym systemie edukacji. Szkoły branżowe mają być modułowe, to znaczy, po zakończonym etapie edukacji w szkole branżowej, ja będę uzupełniał swoje kwalifikacje edukacyjne w formie modułów. Bardzo istotną kwestią jest rola pracodawców. Swego czasu dość mocno współpracowaliśmy z Polipol Meblami, którzy stworzyli swoją wewnętrzną szkołę weryfikacji, czy kształcenia osób chcących pracować w Polipol Meble, poprzez system jakby równoległy do stanowisk pracy. 
Tematem bardzo trudnym jest pokolenie, które pojawia się na rynku pracy. Musimy wziąć pod uwagę, że najbliższe lata to niż demograficzny, to spadek osób, które wchodzą na rynek edukacyjny, już zostawiam kwestię rynku pracy. Niedawno miałem spotkanie dyrektorów województwa pomorskiego i tam padła informacja, że mają pewną analizę dotyczącą powiatów 
w województwie pomorskim, jak układ ten demograficzny będzie wchodził na terenie naszego województwa. Kwestia nie przyrostu naturalnego, a bardziej spadku w tym momencie powoduje, że mając bazę edukacyjną nie zabronimy młodzieży wybierania poziomów edukacji wyższych niż zawodowe. I tutaj to, co jest istotną kwestią, to kwestia gratyfikacji praktycznej nauki zawodu. Swego czasu też złożyliśmy taki wniosek do Ministerstwa Edukacji, żeby podnieść stawki, jakie otrzymują młodociani pracownicy w praktycznej nauce zwodu. O 100% zwiększyć te stawki. To też jest finansowa zachęta, żeby pomyśleć – pójdę do szkoły, to nie dostanę 200 zł na pierwszym roku, a dostanę większą kasę. Szczególnie kiedy minimalne wynagrodzenie drastycznie zmieniło strukturę albo umocowanie osób pracujących. Tak że to też jest bardzo istotne. 
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – dziękujemy. Pani radna Lewińska, proszę.
· Radna Agnieszka Lewińska – usłyszeliśmy, że na terenie miasta Chojnice jest tylko 850 osób bezrobotnych zarejestrowanych, głównie kobiety posiadające jedno dziecko przynajmniej. Czy to są osoby, które chcą mieć po prostu ubezpieczenie zdrowotne, czy one faktycznie, jak kierujecie oferty pracy, chcą tą pracę podjąć?

· Dyrektor Wojciech Adamowicz – to nie ma znaczenia, że są chronione te osoby przez to, że posiadają dziecko do lat 6. Swego czasu, jak pojawiło się 500 plus, to zaczęła się dyskusja, czy to nie odciągnie osób od rynku pracy i powiem w takim układzie statystycznym, nie tylko do miasta Chojnice – w ubiegłym roku osób posiadających co najmniej jedno dziecko zarejestrowało się 968, ale z tych osób w okresie 12 miesięcy 649 podjęło pracę. W związku z tym tu jest ruch w układzie… Ale to nie jest blokada, że osoby posiadające dziecko do lat 6 nie myślą podjęciu zatrudnienia. To co realizujemy, i na to też mamy wydzielone środki, to refundujemy koszty opieki nad dzieckiem dla uczestnika programu stażowego. To jest taki trudniejszy program, to nie jest umowa o pracę. Ale jeżeli kierujemy na staż osobę, która posiada dziecko do lat 6 i ta osoba ma możliwość umiejscowienia tego dzieciaczka w przedszkolu, to w okresie realizowanego programu stażowego finansujemy 390 zł tych kosztów pobytu w przedszkolu. Myślałem, tak troszeczkę wybiegając w przyszłość, że zmiany, które zaszły w układzie 500 plus w ubiegłym roku, otworzą rynek bardziej ten pozytywny w myśleniu dla osób mających dziecko, że nie będzie blokadą patrzenie na koszty, a zwolnienie tego pierwszego dziecka otworzy. Troszeczkę teraz zweryfikowałem, bo 2.600 to bardziej może być blokada dla pracodawców, bo pojawiają się tendencje, gdzie pracodawcy określają blokadę nowych miejsc pracy, bardziej spojrzą na pracowników już zatrudnionych, żeby zmotywować ich tym, że skoro masz już teraz te 2.600, to pracuj bardziej wydajnie. Też docierają do mnie informacje, że pracodawcy zmniejszają wymiar etatowy z pełnego etatu na 3/4. Tutaj zawirowania na runku pracy mogą być.
To co też jest istotne, patrząc z punktu widzenia tego ubezpieczenia zdrowotnego, to – no tego tak nie analizujemy – czy te osoby posiadające dziecko do lat 6 są osobami samotnymi. Bo jeżeli mają współmałżonka, a on pracuje, to współmałżonek może zgłosić do ubezpieczenia. Ale też realizując nasze zadania patrzymy i analizujemy kwestie właśnie osób z małymi dziećmi. Patrzymy na oferty pracy, przedstawimy, ale nie robimy tego z chęci pogrążenia, czy postawienia w niekorzystnej sytuacji tej osoby.
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – Panie dyrektorze, dużo się mówi w tej chwili o roli Wojewódzkiej Rady Rynku Pracy. Ja mam do Pana pytanie jako samorządowiec i jednocześnie nauczyciel technikum. Jakie jest obecnie umocowanie Powiatowej Rady Rynku Pracy w opiniowaniu tych nowych zawodów w technikach i szkołach branżowych w Chojnicach? Bo o to nauczyciele też pytają.
· Dyrektor Wojciech Adamowicz – nauczyciele może nie pytają, ale bardziej pytają dyrektorzy. Od stycznia ubiegłego roku zaszły zmiany, jeżeli chodzi o opiniowanie nowych kierunków kształcenia. Do tej pory tak naprawdę pierwszym szczeblem tworzenia, czy planowania nowych kierunków kształcenia, to była szkoła, zarząd, wydział edukacji, gdzie nie tylko sam kierunek, ale też baza dydaktyczna, to wszystko mało swoje…

Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – czyli Starostwo Powiatowe.
· Dyrektor Wojciech Adamowicz – tak. Do tego dochodziła analiza Urzędu Pracy, jeżeli chodzi o osoby, które są w ewidencji Urzędów Pracy, czy to nie jest tworzenie kierunków w sensie – tworzę, bo jest modny, ale robiący w przyszłości osoby bezrobotne. Tak naprawdę ta zmiana, jaka zaszła od stycznia ubiegłego roku, jakby uprościła kwestię, bo nadal jest organ prowadzący, który podejmuje decyzje. Dyrektor nie może za plecami organu prowadzącego tworzyć nowy kierunek w edukacji. To novum polega na tym, że wniosek o wprowadzenie nowego kierunku jest przesyłany bezpośrednio do Wojewódzkiego Urzędu Pracy, który organizacyjnie zajmuje się obsługą Pomorskiej Wojewódzkiej Rady Rynku Pracy. Oni, jako członkowie rady, patrząc na jakby ogólnowojewódzkie tendencje na rynku edukacyjnym, wkomponowanie pewnych zawodów w strategię zatrudnienia, podejmują decyzje o wydaniu pozytywnej, czy nie, decyzji. Utrudnieniem, ale nie spotkałem się jeszcze z taką informacją, jest to, że na posiedzenia zajmujące się tematyką tej szkoły może zostać zaproszony dyrektor do województwa, przewodniczący Powiatowej Rady Rynku Pracy. Mam statystykę posiedzeń i tematów, jakimi się zajmuje Pomorska Wojewódzka Rada Rynku Pracy, to 99% ich obszarów to była edukacja i kierunki kształcenia. Tak że nie ma jakby problemów w sensie wprowadzenia nowego kierunku, który jest poddany analizie, ale tej wewnętrznej, edukacyjnej. 
Tutaj muszę też przyznać, że na przestrzeni lat była dyskusja, czy dyrektor szkoły ma być menadżerem, ja nie mówię o miękkim kształceniu ogólnokształcącym, ale o technikach, czy on ma być tym menadżerem walczącym o subwencje oświatowe poprzez wprowadzanie nowych kierunków kształcenia, atrakcyjnych dla młodzieży, czy dla nauczycieli, szkoły, czy dla rynku pracy. I tu mamy tyle kierunków jakby wkomponowanych w edukację, które mogą być ruszone i są uaktywniane nie na stałe, ale są określane na 2-3 nabory, żeby w tym momencie tak dopasowywać. 
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – Panie dyrektorze, jeszcze wrócę do tych nauczycieli, szerzej środowiska oświatowego, rodziców uczniów. W tym środowisku często, bo spotkałem się z takimi opiniami, rozwój danej szkoły jest definiowany przez wprowadzanie nowych zawodów. Dlatego ja pytam, czy tutaj na miejscu Powiatowa Rada Rynku Pracy już nie ma też nic do powiedzenia w tej materii? Ludzie, którzy wiedzą najlepiej? Czy tylko strategia wojewódzka tutaj decyduje o wszystkim?
· Dyrektor Wojciech Adamowicz – proszę spojrzeć inaczej. Na szczeblu tym powiatowym do tej pory to była tylko opinia, a opinia mogła być pozytywna lub negatywa. Jeżeli jest decyzja organu prowadzącego, że chce wprowadzić, to tutaj jest ta ścieżka decyzyjna. Opinia szczebla powiatowego rady zatrudnienia była opinią. Bardziej istotnym tematem jest kwestia zawodów wkomponowanych w tą praktyczną naukę zawodu. Województwo określa jakie zawody mogą być. To jest bardziej istotne. 
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – dziękuję. Proszę Pan radny Gąsiorowski.

· Radny Andrzej Gąsiorowski – ja mam pytanie, czy Powiatowy Urząd Pracy posiada wystarczające instrumenty wspierające osoby niepełnosprawne, które chcą wejść na rynek pracy?
· Dyrektor Wojciech Adamowicz – dla nas, jako dla Powiatowego Urzędu Pracy, jeżeli ktoś posiada status osoby bezrobotnej, nie jest istotne czy on jest osobą niepełnosprawną, czy do trzydziestki, czy powyżej trzydziestki, czy długotrwale bezrobotną. Dla nas istotą jest kwestia statusu osoby bezrobotnej i tutaj na początku mówiłem o Rezerwach Ministra Rodziny, Pracy 
i Polityki Społecznej i jedną z grup, gdzie może potencjalnie dodatkowo sięgnąć Urząd Pracy, jest grupa osób niepełnosprawnych. Ale jeżeli od wielu lat realizujemy też rehabilitację zawodową osób niepełnosprawnych ze środków Państwowego Funduszu Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych, to powiem, że środki nie są za duże na rehabilitację, ale też ze strony osób niepełnosprawnych nie ma zainteresowania. Nie wiem czym to jest spowodowane, ale nie ma jakby takiego nacisku, żeby korzystać z tych środków. Zresztą Pan dyrektor wie, że środki są niezbyt duże, bo trudno mówić o kwocie 100 tys. zł na rehabilitację osób niepełnosprawnych, że to jest duża kwota, gdzie tak naprawdę jedną dotacją na rozpoczęcie działalności gospodarczej byśmy mogli skonsumować ten limit. Bo jak osoba bezrobotna chce rozpocząć działalność gospodarczą, to jest sześciokrotność przeciętnego wynagrodzenia, to jest w granicach 30 tys. zł, to osoba niepełnosprawna piętnastokrotność przeciętnego. W związku z tym w tym momencie jedna dotacja na rozpoczęcie. Tutaj, odpowiadając jednym zdaniem, jeżeli osoba posiada status osoby bezrobotnej, to nie patrzymy na niepełnosprawność, tylko na dopasowanie do stanowiska pracy, do oferty. 
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – czy są jeszcze pytania? Pan Gąsiorowski.

· Radny Andrzej Gąsiorowski – ja nie tyle pytanie, co uzupełnienie, bo trzeba powiedzieć, że Powiatowy Urząd Pracy w ramach swoich środków, którymi dysponuje, ma środki właśnie na wspieranie osób niepełnosprawnych. Najważniejsza jest osoba bezrobotna, a jakby niepełnosprawność jest tym drugim kryterium, które powoduje, że ta osoba jest wpierana i dopasowywane jest jakby stanowisko do tego, żeby ta osoba mogła pracować. Ale także Powiatowe Centrum Pomocy Rodzinie w ramach środków Państwowego Funduszu Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych ze środków algorytmowych, to jest pierwsza jakby pula, to o czym mówił Pan dyrektor, 100 tys. zł które były i są zawsze rezerwowane na to, żeby wspierać osoby, które chcą wejść na rynek pracy poprzez na przykład rozpoczęcie działalności gospodarczej, ale też w ramach programu Aktywny Samorząd wspieramy osoby niepełnosprawne, szczególnie kobiety z małymi dziećmi, które są osobami niepełnosprawnymi. Żeby po prostu mogły pójść na rynek pracy to wspieramy i na przykład pokrywamy opłaty związane z umieszczeniem dziecka w przedszkolach i żłobkach, co też ułatwia i pozwala, że te osoby niepełnosprawne mogą podejmować prace i być aktywne na rynku pracy, bo o to właśnie chodzi. Tak że to tylko uzupełnienie. 
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – czy mamy jeszcze pytania do Pana dyrektora? Pani radna Lewińska.

· Radna Agnieszka Lewińska – został wywołany właśnie temat środków na rozpoczęcie działalności gospodarczej. Od paru lat już się kojarzy fajnie Urząd Pracy, że pomaga rozpocząć działalność i są to środki bezzwrotne. Czy nadal Urząd Pracy posiada takie same środki, czy one maleją? I czy nadal zainteresowanie jest tak duże, jak parę lat temu?

· Dyrektor Wojciech Adamowicz – na ten cel posiadamy środki w układzie, to co powiedziałem wcześniej, mając decyzje finansowe na realizację programów w roku 2020, to łącznie na ten cel z RPO i z POWER chcemy przeznaczyć blisko 1,3 mln zł na rozpoczęcie działalności gospodarczej. Ona nadal cieszy się zainteresowaniem. To jest trudna decyzja, żeby rozpocząć działalność gospodarczą, ale nadal jest pozytyw w układzie otoczenie, to znaczy z jednej strony dotacja, z drugiej strony preferencyjna składka emerytalno-rentowa dla osób, które nie prowadziły działalności w okresie ostatnich 5 lat przed rozpoczęciem, gdzie, jak ja to określam, młody w stosunku do starego biznesmena w ubiegłym roku zaoszczędzał na zusowskich kwestiach blisko 700 zł przez 24 miesiące i z tego mógł skorzystać. Od maja ubiegłego roku jeszcze doszła dodatkowa taka promesa dla osób rozpoczynających działalność gospodarczą, że w okresie pierwszych sześciu miesięcy totalnie ZUS-u nie płaci, tylko płaci składkę zdrowotną. My patrzymy na dwa najważniejsze elementy u osób, które rozpoczynają działalność gospodarczą. Bo napisać biznesplan to można od ręki, szczególnie jeżeli chodzi o efekty ekonomiczne, ale to kartka. Ja nie mogę wybiegać, przy licznych pomysłach na własną działalność gospodarczą, do jakby skupienia się tylko na tej analizie. Dla nas podstawą pozytywnego ocenienia wniosku są dwa elementy – wykształcenie zbieżne z przyszłą działalnością gospodarczą plus doświadczenie zawodowe też zbieżne z tą działalnością. Ja mogę zweryfikować poprzez świadectwa szkolne, świadectwa pracy, że ten jego pomysł ma szansę na powodzenie. Mam pewne doświadczenie i dobrze, że nie jestem w komisji, bo inaczej bym udzielał, bo 
z niektórymi osobami jeżeli porozmawiasz, to nie muszą mieć tego świadectwa szkolnego, nie muszą mieć świadectwa pracy, ale ten temat związany z działalnością gospodarczą on tak czuje i opisuje to, że odbierasz to, że on wie wszystko. 

Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – podziękujemy Panu dyrektorowi za wyczerpującą informację i już mogę powiedzieć, że zaprosimy Pana za rok, a może, jak się coś wydarzy, to 
i wcześniej. Bardzo dziękujemy.
Ad. 3
Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – przechodzimy do opiniowania i przyjęcia rocznego planu pracy Komisji Budżetu i Rynku Pracy na 2020 rok. Tutaj jako załącznik Państwo radni otrzymaliście ten zaproponowany plan pracy. Może ja krótko na ten temat się wypowiem. Wrócę jeszcze do tego, co zrobiliśmy też w roku minionym. Mianowicie wtedy zapoznaliśmy się z działalnością bieżącą i inwestycyjną trzech podmiotów – MZK, Wodociągi i ChTBS. Jeżeli chodzi na ten rok, to widziałbym ten rok pod znakiem kultury i proponowałbym odwiedziny dwóch podmiotów – w pierwszym kwartale, w marcu, odbylibyśmy posiedzenie w Miejskiej Bibliotece Publicznej jako instytucji kultury, natomiast w trzecim kwartale, myślę że we wrześniu, odwiedzilibyśmy Chojnickie Centrum Kultury i tam byśmy odbyli to nasze posiedzenie. Jeżeli chodzi o obie instytucje, to zostalibyśmy zapoznani z obszerną informacją dyrektorów tych placówek. Jeżeli o chodzi o sprawy związane tu z Urzędem, to proponuję takie dwa główne zadania, oprócz zadań stałych, mianowicie ocenę realizacji dochodów z majątku gminy miejskiej i z tym byśmy zostali zapoznani już w lutym. Tutaj dyrektor Jacek Marczewski takie sprawozdanie dla nas przygotowuje. Natomiast w drugim kwartale widziałbym informację o stanie realizacji inwestycji miejskich i byłaby to informacja zadaniowa i finansowa. Tutaj byśmy oczywiście dyrektora Domozycha poprosili 
i dyrektora Rekowskiego, czyli osoby, które zajmują się inwestycjami miejskimi. 

Co Państwo sądzicie o tym planie, myślę, że realistycznym do wykonania na ten rok? Czy możemy go w związku z tym przyjąć przez glosowanie? Kto z Państwa jest za tym, żeby ten plan komisji na ten rok przyjąć w tym kształcie?

Komisja Budżetu i Rynku Pracy 5 głosami „za” (jednogłośnie) przyjęła poniższy plan pracy na 2020 rok.
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Ocena realizacji dochodów z majątku gminy miejskiej.

Informacja dyrektora Miejskiej Biblioteki Publicznej o działalności statutowej oraz zamierzeniach i potrzebach w 2020 r. i w latach następnych – posiedzenie w MBP.
	I kwartał

	2.
	Informacja o stanie realizacji inwestycji miejskich – zadaniowa i finansowa.
	II kwartał

	3.
	Ocena wykonania budżetu za I półrocze 2020 r. na podstawie sprawozdania Burmistrza Miasta Chojnice.

Informacja dyrektora Chojnickiego Centrum Kultury o działalności statutowej i inwestycyjnej w 2020 r. oraz zamierzeniach i potrzebach w latach następnych – posiedzenie w ChCK.
	III kwartał

	4.
	Analiza i opiniowanie projektu budżetu na 2020 rok.

Podsumowanie działalności Komisji w roku 2020; sprawozdanie z realizacji planu pracy i sformułowanie wniosków.
	IV kwartał


Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – bardzo Państwu dziękuję za obecność. Zamykam obrady Komisji Budżetu i Rynku Pracy.
Na tym posiedzenie zakończono.
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